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Za czasów króla S a sa , to iest w  ów  czas, 
kiedy P  o l a c y  pędząc wiek w  pokoiu  i  s w o ­
b od z ie  , przysiadali się uaywięcey do zaludnia­
nia krain swoich, (satrudnienie bardzo przyiem-  
ne i w ie lc e  s tosow ne do, prawa natury , ) ży ł  
T  e o d o r w  iednym z nadwiślańskich zamków  
niedaleko K r a k o w a .  Młodzian w  dw odzie-  
stey siódmey w iośn ie  życia , urodzony w  do­
statkach i sz lachetnego-dom u p otom ek , łą c z / ł  
w  sob ie  wszystko , co w iek  ten uprzyiemnić  
i  zaszczycić  iest z d o ln e :  w zrost  piękny, spoy-  
rzen ie  s łodkie , twarz miłą i przyiemną , imię  
wsław ione p ió r e m , w ytw orność w u D io rze , 
szykow ność w  ta ń c u , zręczność na k o n iu , 
p rzyiem ność g łosu  i ducha sentymentalnego-,  
s łow em  ; wszystkie przym ioty , potrzebne b o­
haterom historyi i iunakóm romansów. Oyco-  
w i e  wskazywali go  za w zór  swoim synom ,  
trosk liw e matki życzy ły  go coróm za męża , a 
Każda p iękność chciała go m ieć  w l iczb ie  sw o­
ich czc ic ie l i .  Zdobycz taka, musiała bydź.na- 
tyraln e zalotnictwu rów nie  przyieinna, i ik dro­
ga miłości.

T e o d o r  wychowany by ł W zamku swo-  
iego  nyca W o ie w o d y ,  który pyszn ił się w i­
dząc wzrastaiącego sy n a , god nego  dziedzica  
maiątku i herbow ych k leynotow. M ieszkała w  
nim także od dawnego czasu przy  krewnym  
swoim bawiącą Kaśztelanowa ***ck a; straciła 
pod -zeszłym  Królem w  zaburzeniach domo­
wych męża i maiątek ca ły ,  ale posiadała iesz-  
ą z e  skarb ieden, skarb w dzięk ów  i cnoty; tern 
była iey  córka , którą trudno było  w id z ieć  a 
niekochać i która tylko iedna zdawała się nie  
w ie d z ie ć  o sw oich  powabach. E l e o n o r ę  łą- 
ez*ła najsłodszą przyiaźń z T e o d o r e m ;  w y­
chowani w śród zabaw dziecinnych c z u l i , iak 
władza wieku r o z w i łała się  z władzami ich  11- 
mysłu. Każdy dzień dodawał s łodyczy stosunkom  
co ich łączyły w z a ie m n ie , aż w  końcu przy-  
iaźń ca rozniecifa mimo ich w ied zy  płomień  
miłości. Niesmak i  tęschnota p o  p ierwszem

rozłączeniu  się  z  .sobą , w y iaw ily  iut taiemni-  
c ę ,  którą ciągła przytom ność ukrywała przed  
nimi. J u ż  s łońce . dwadzieścia razy obiegło- 
ziem ię w około  , iu ż  ią dwudziestym  plonem  
darzyło za życia E l e o n o r y ,  kiedy T e o d o r  
zaczął p ierw szy  raz w  daleką wybierać się  p o ­
dróż. L ecz  ileżto  nowych u czuciów  w zru szy ­
ło  serca k o ch a n k ó w !

W o y n a ,  to straszydło w  g łę b i  p iek e ł  w y-  
l ę g ł ę , zdawała się  zew sząd groz ić  cichym za­
grodom P olaków . Prusacy w e sz l i  by li  do  
W ielkop olsk i i zabierali poddanych sw oich  t  
zb ieg łych  iak m ó w i l i , podczas s iedm io le tn ie j  
woyny. Moskale wkroczyli do Litwy. K a r o l  
syn k r ó le w s k i , obrany X iążęc iem  Kurlandyi, 
musiał uchodzić przed  B i r o n e m  dawniey-  
szyin rządcą teg o ż  X ięs tw a  ; w szystko aż do  
n iep okoiów  domowych za c zę ło  zapowiadać b li-  
kie powstanie N arodu. J u ż  zbroyne hufce  
szlachty zb ierały się po g r o d a c h , iuż  starsi 
radzili o t e m , co należy  p rzed s ięb rać , kiedy  
oyciec T e o d o r a ,  po d ługiey walce z  samym 
so b ą , kazał go  zawołać do siebie.

frSynu ! rzec ze  , n ie  chcę wstrzymywać cię  
d łużey  w  domu. Imię , które n osisz ,  wymaga  
ie szc ze  od cieb ie zalety ry c e r s tw a ; iedź , do­
kąd cię gwiazda oyczyzny poprowadzi, ale iedź  
p osłuszn y  starszym i baczny na sw o ie  namięt­
ności.  P a m ię t a j , że doświadczenie iest  nay- 
większą szkołą cz łow ieka i że  każda m łodość  
gorżko opłakuie zaniedbania rad starszych.  
Człowieka , który ci towarzyszyć b ę d z i e , n 2 
iako sługę ale przyiaciela domu naszego uwa- 
żay ; nietay n iczego  przed  nim, zasięgay rady i 
szanuy zdanie iego . Bądź odważny , ale n ie-  
szukay n ieb ez p ie cz eń s tw a , day uczuć ramię 
tw e n ie p rz y ia c ie lo w i, ale nie rodakom. Synu , 
w e ź  tę szablę z rąk oyca , niechay ci ona i  te  
ł z y  przypominaią , że  k r e w , co porusza serce  
tw oie  , utrzymuie razem i życ ie  iego .  B o ż e  t  
miey go  w  sw oiey  op iece f «

T e o d o r  w  towarzystwie p o czc iw eg o  
P r a n d o t y  ruszy! z licznym p oczetem  na 
m ieysce zbierania s ię  szlachty. M iłość  kochan­
ków lep iey  się dała poznać z daleka, iak b lis­
ko ; zostaiąc razem pod iednym dachem bawili



się  zaw sze iak brat z siostrą , ale w  oddale­
niu zaczęli  pisać w zw ykłym  dęzyhu m i ło ś c i , 
z tą tylko ro ln icą ,  że  T e o d o r  z datury prę-  
thi i por .ędiiwy m ów ił  o n iey  z "żywością i  u- 
n i j s ie n ie m , g i y  tymczasem E l e o n o r a ,  skro- - 
inna i p o w o ln a ,  doświadczała rów nie  boiażni 
iak i m i ło ś c i , wątpiła o władzy sw o iey  nad 
kochankiem , wystawiała sob ie  w dzięk i innych  

-p ię k n o śc i , na które m ógł w przechodach natrafić 
i ukrywała m iłość pod zasłoną przyiaźni nie  
śmieiąc w ierzyć w -tałość ani w szczęśc ie  na 
św ięcie .  B o iaż liw ość  mka martwiła a w  koń- - 
cu i oszukała T e o d o r a .  N ie  wid^ąc^ w  l i ­
stach iey  p ło m ie n i , iakiemi pałały iego  , uża­
lał się nieustannie przed  P r a n d u t ą  na nie-  
ezu łość  E l e  o n  o r y :

sRochany P r a n d o t o ,  patrz iak iestem  
n ieszczęś l iw y .  Kocham ąłr>o raczey ubóstwiam  
naypięknieyszą z k o b ie t ;  zda ato ini s i ę ,  że  
niebo umyślnie ią zseła dla m oiego  szczęścia.  
Pielęgnowani' w  iednym domu , w ychow ani ra­
zem  , dzieliliśmy wszystko ‘ m iędzy n a ip i: za­
bawki , ukontentowania , n a u k i , honor , s z c z ę ­
śc ie  . cnota wystawiały nam się pod iedna i 
taż samą postacią ,' nasze iny.sli i uczucia- zga­
dzały się  z sobą ; żyliśmy iedną tylko duszą. 

-Ż a d en  wspołzalotnik nie m ógł w e mnie w zb u ­
dzić  wyobrażenia boiażni , bo nihogo prócz  
mię nie zna. Patrzayże , za pierw szem rozłą­
czeniem  się nasze ,, /  znika to omamienie. N ie -  
prżytomność, mnie zagrzewa a ią oziębia, ia do 
niey przemawiam iak do kochanki , ona mi od­
powiada iak siostra, w  c h w il i ,  kiedy w  gwał-  
townein we* braniu miłości czuię , że bez  niey  
żyć  nie m ogę , ona mi cądzi słówka przy-  
iażni.«

jpDhli - B ó g  Panie  W o ie w o d z icu  , o d p o­
w ie  P r  a n d  o t a ,  ia nie m ogę zaobydź się na 
żale w  takiem nieszczęściu . J e ż e l i  Pan iestes  
n ie s z c z ę ś l iw y , to m e  masz iuż szczęśc ia  p o ­
m iędzy lu d ź m i , albo grzeszysz  przeciśy niebu, 
które go iak sw o ie g o  ledjmaka p ielęgnuie .  Ko­
chasz i iesteś k o ch a n y ; czegóż  tu potrzeba  
w ięe ey  ; Boginią moia, mówi P. W o i e w o d z i ę , 
iest zimna i n ieczuła. Jak m ęzczyzni są nie-  
spraw-iedliw. 1 Często oskarzaią p łeć  drugą n ie­
w innie  rlbo marszczą się na t o , z czegoby-  
cieszyć  się powinni. Panna E l  e o n o r a  iest  
czysta, iah p ow ietrze  którem od dycha , otwarta 
iak róża w  k w iec ie  i skromna iak skromność 
sama. Chciałżebyś Pan , aby się zapominała 
zwyczaiem  m łodzików  i udawała, gw ałtowne  
p o ru sze n ia , iak tam gdzieś w ielk ie  panie' ro­
bią ? Ona Pniia kocha , dla n iego  sa m eg o , ale 
iiie dla siebie , z m i ło ś c i , ale nie przez p ró ż ­
ność. Bawiłem  p rzez  dwadzieścia lat w  W a r­

szawie m źto z  P .  W oiew od ą ,  iuż Sam dla iegó  
interessów. W iciziaiem tam dziw ne rzeczy  ; 
ia n ie w ie lu ,. .co ci w ie lcy  P anow ie  robią ze  
swoiem i rozum am i; natura ich nudzi , sztuka , 
przesadza i n iew iem  co w ięe ey  takiego zastę- 
puie ie y  m ieysce. Miałażby ta zarazy iuż i.
P  ma dosięgać ? a.

Takiemi były prawie zawsze od pow iedzi  
P  r a n d o t y. Zimne iego  rozumowanie ńie-  
trafiało do przeuonania T e o d o r a ,  który nie 
przestawał w z d y c h a ć , żalić się i u skarżać, i 
który nieu miał rozpoznać m iło śc i ,  ukrytey  
pod słówkami przyiaźni E l e o n o r y .

P o  długiem przeciąganiu rycerstwa tu i ów-' 
d z i e , zaczęło  ce in ieysze  ściągać się  ku W  a r- 
s z a  w i e .  Zatargi i nieporozumienia z Pań­
stwami pogranicznemi załatwione zostały w  
sposób przyiacielski. W oyska obce w y sz ły  z  
kraiu , a Król postanowił na pa,miąthę zdarzę- ' 
nia tego wyprawić gonitwy pod W a r s z a w ą .  
D w a miesiące iuż upływało od czasu przyby­
cia T e o d o r a  do stolicy i P r a n d o t a  dziw ić  
się  póczął zm ian ie ,  którą w nim -postrzegał.  
W eso łość  zaięła m ieysce ponurości, samotność, 
ustąpiła życiu towarzyskiemu. Stany P  r a n d o t a ; 
c ieszy ł  się rozumiejąc , 'że T e o d o r  'wywie­
dziony z błędu przełożeniam i iego  , o tw orzyb  
na koniec oczy  i niewątpił iuż  w ię e e y  o m i­
ło śc i  E l e o n o r y  ku sobie. P ew n eg o  w ieczo-  
rahiedy p ow rócił  z balu , danego p rzez  Kró­
la w pałacu błękitnym,, i w eso ło  nucił piosnkę.  
»Czerwona czapeczka.« P r a n d o t a  szczęśliwy  
szczęściem  sw oiego  Pana, .Walnie 1 Panie W o ­
iew odzicu  zawołał .  Teyaz Pana w id zę  takim, ia- 
Kiegom zaw sze w id? >eć p ra g n ą ł , w eso łeg o  i 
w id nego  ud uroioney obawy; pozna! Pan  
p r z e c i ę ż , żem prawdę m ów ił  i tuszę sobie, że  
iuż w ięe ey  nie b ęd z ie sz  uskarżać się na k u ­
zynkę swoią.

—  Ja miałbym się U s k a r ż a ć  na moią kó-  
ctianę E l e o n o r ę  1 N igd y  1 Ja nie mam iey  
nic  do wyrzucenia.

»W yżnay P-an teraz ,  że  Cię E l e o n o r a  
kocha i że  byłeś w zg lędem  niey niesprawied­
liwy.

—  N i e ,  kochany P a n d o  t o ,  ia nie wąt­
piłem o tein. E l e o n o r a  musiałaby bydź bar­
dzo niew dzięczną , gdyby nieodpowiadafo ino- 
ieinu przywiązaniu , co ią łączy nazawsze ze  
mną ; ale to było nięrostropnośoią ze  strony  
m oiey wymagać od niey  tego , co n ie  iest w  
mocy człuwieka. S erce iey  iest czu łe  ale n i­
gdy iiie bodzie namiętne ; ona nie iest zdolna  
czuć miłości i dla tego - ln oże  bydź szczęś l iw ­
szą od innych. Co się mnie tycze , zrobiłem  
rozbrat z n a d z ie ią , praw da, że  drogą sercu



moiemu ale niemogącą się  n igdy 'm n ien ić  w  rz«-  
czyw istość.  B ratem , p rzy iac ie lem , chcę zaw ­
sze  byd? E l e o n o r y ,  ale poznałem iu ż  ró ż ­
n icę  , iaka zachodzi m iędzy przyiaźnią a miło-' 
ścią , poznałem  prawdziwą miłóść , i  poiąć te­
raz nie m ogę , iakem m óg ł  był uw ierzyć , ż e  
E l e o n o r a  iest zdolna czuć ię y  zapały.

» 0  nieba I co słyszę.f O tóż moia obawa 
Spełniona. Gotowem się za łożyć , ż e  iakaś 
mieyska syrena oczarowała oczy  Pańskie. Ah, 
te przeklęte miasta ! nić się ich zarazie oprzeć  
nie  zdoła- Biedna E l e o n o r o ,  ustępuiesz-  
zapew ne iakieyś zalotnicy co z u łożonein i o c z ­
kami przy  g o to w a ln i , ze  główkami z książek , 
z  minką podług  potrzeby nastroiorią , serce  
mieści w  g ło w ie  a na ięzyku p łom ienie iego.  
Ach !

—  Skończysz że  W a sz eć  tw o ie  k azan ie?  
C z y ,  m niem asz ,  że tak ograniczony i e s te m , 
iż  nie umiem rozeznać prawdy od p o z o r u ?  N ie

Erzebaczyłbym  ci tak łatwo tey zn iewagi, gdy-  
yś w iedzia ł o ich przedm iocie .  Samo iey  

imię zniewala do uszanowania.
»Bydź m oże , że  się mylę i  źe przypa­

dek usłużył Panu lep iey  iak wszelka mądrość  
ludzka , chociaż prawdę mówiąc terna  
w  miłości są bardzo rzadkie na w ielkim  swie-  
c ie  , ale przebacz Panie m oiey  śm ia łośc i , że  
się  zapytam ?

—  Jest  to Kanclerzowna N**
»Ha f teraz się n ie  d z iw ię .  Prawda , że  

iest  piękna.
—  Znaszli ią W a s z e ć ?
sB aw iłem  wtenczas ciągle w  W a r s z a ­

w i e ,  kiedy syn n ieboszczyka Hetmana nosił  
i e y  w ięz y  na sobie. O niczem  w ięc ey  iak tyli  
ko o tem gadano ; iuż robiono przygotowanie  
do za m ę źc ia , nie wiem  dla czego  się to roz­
chw iało . Świadomi rzeczy  gad a li ,  że zamiast 
sp od z iew an ego  Regim entarsłwa popadł w  n ie ­
łaskę królewską iey  narzeczoney, i  że  tym spo­
sobem utracił razem i "choręgiew sw oiey  Kró-  
lo.wey.

P rzyznasz z a p e w n e ,  że  n ie  iest  z 
Rczby tych k o b ie t , których w dzięk i św ietn ie-  
ią kosztem dobrego imienia ; ona ie s f  rów n ie  
czczoHa iak i w szę d z ie  szanowana.

, ,Panna Kanclerzowna ma_ w ie le  w dzięk ów  
a w ięc ey  le s z c z e  roznimi. Żadna p rzegrany  
n| e zaćmiła dotąd iey  zwycięzt\V. Naypięk-  
nieysi kawalerowie na próżno wzdychali,  do 
n iey  /  jgy su ro w o ść n iszczyła  w  okamgnieniu  
nadzieję > wzbudzaną uymniącemi grz ec zn o śc ia ­
mi. Jestto że tak p o w i e m , sama w yniosłość  
równie srogą jak piękna,jktórey wszystko zw y-

kłó się  śc iel ić  do n óg  ; Jednakże w ie le  m ów io ­
no o ow ey  miłości.

—- Wieifi o t e m ; wyznała mi salka całą 
t ę  okoliczność.  J e y  fainiiiia- była naywinniey-  
sza* w tey historyi. S łuchayże kochany P r a n -  
d o t o ;  ta tedy niedostępna w yniosłość ,  ta pięk-  
Sość  nieużyta, n ie b y ła  w  stanie pomimo w śze l-  
kiey usilności ukryć sw o ie g o  serduszka p rze-  
demną. Krótko ci powiem  , iestem  u celu ży ­
czeń  i szcz ęś l iw o ść  moia n ie  m oże  iuż wię-» 
cey bydź zachwiana.

»Z \v o ln a , zwolna E . W o ie w o d z i c u ! Ja 
nie  ufam w ie le  nagłym zmianom. I k iedyżto  
on e  dla u szczęś liw ion ego  ięy  kochanka zaiaś-  
n ia ły ?  Kiedy Król raczył zw róc ić  uwagę Swo­
ją na n iego . A leż  "dawny iey narzeczony mo­
ż e  ie szc ze  powstać. Łaska pańska na bystrym  
kouu le żd z i  a z nią , możnaby dodać , i  p ięk­
nych kobiet, foay B o ż e  , abyś Pan  nie poża­
łow a ł kiedyś skromney E l e o n o r y .

—  P r a w d a , że  E l e o n o r a  nie m oże nic  
stracić na porównaniu ; natura w szystko dla 
niey  uczyniła, iey  n iew in ne w dzięk i,  iey  sz c z e ­
rość , iey sk rom ność , iey otwarta d u sz a , są 
p ow ab y,  które tylko w  niey zebrane w idzim y,  
ale ona nie iest zdolna czuć zapału, iaki wzbu-- 
dza w innych ku s o b i e ; spokoyuy tempera­
ment n ie  m oże w zn ieść  się  do namiętney mi­
ło śc i .  Ja chcę bydż kochanym iak kocham,  
to iest potrzebą serca m oiego ; sarna przyi-aźń 
nie zdoła czczośc i  iego  zapełnić. Ah, gdybyś  
w ied z ia ł  iak Kanclerzowna maluie m i ło ś ć , iak 
o n iey  j n ó w i , iak ią czuie ! Za p ierwszem  zey-  
sciem się naszein zostaliśmy rażeni iednym i tym­
że  samym pocisk iem . W szystko  co innych o-  
ta c z a ło , nie istniało dla nas ; oczy  nasze nie  
m ogły się  roz łączyć , ęjyą sw oie  często  spusz­
czała ,. ale kiedy ie  w zn iosła  k u i n o i m ,  naten­
czas iey  słodkie zaniedbani^ , iey  żyw y rumie­
niec n iec i ł  w  mych piersiach n iepokóy i cza-  
rowny m iło śc i  pgień. Przypadek zb liży ł  jnię 
ku n i e y ; zaczęła m ówić o t e m , co mi zied-  
nało uwagę Króla. Jaki w dzięk  w iey  ustach, 
i le  dowcipu w  iey inowie ! R ozm ow a stała się  
p o w sz ec h n ą , zaczęto  rozprawiać o miłości.  
Jaka w ynios łość  z a sa d ! Jaki ogień  w iey du­
szy ! Ona iedna cenić umie to życ ie  podw óy-  
n e ,  ten związek dwóch istot', co ży ie  iedno-  
w drugiem i wszystkiem d zie li  się wspólnie .  
Słuchając ią byłem często w  ob a w ie ,  czy  mo­
gę w zn ieść  się do iey stanowiska. Od tego  
momentu w id zę  ią zaw sze i w szę d z ie ;  dni ca­
łe  zdaią mi się tylko bydż chwilami. L edw o-  
śir.y się poznali a iuż się tyle z n a m y , iżbyś  
r z e k i , że  od wieku iesteśmy w  związku z 
sobą , iednah z  każdym, dniem odkrywam w
X 2



l i e y  nowfc p o w a b y , z każdym Jni„m n o w e  
wdzięki.  W yzn ałem  ie y  moią m iło ść ,  słucha­
ła iey  spokoynie ; żadna ofiara nieokupiła dla 
mnie ie y  wyznania ,  z którem się h o b ie ty z w y ­
kłe  wstrzymuią dla nadania inu w ięc ey  warto­
śc i  przewłoka. Tysiąc iu ż  razy p rzys ięg l iśm y  
ż y ć  iedno dla d ru g iego  i śmiem sobie p o c h le ­
b ia ć ,  kochany P r  a n d  o t o ,  że  po skończonym  
kainpamencie hymen zatwierdzi sęczęś l iw ość  
naszą.

» A h , biedna E l e o n o r o  !« T e  by ły  ie-  
dyne s ło w a ,  które m ó g ł  w yrzec  P  r a n d o- 
ta. P rz y sze d łszy  z  zadumienia do siebie iu ż  
chciał z n o w u , ż  n iebezpieczeństw em  nawet  
rozgniewania P a n a , obstawać przy sw oich  u- 
w a g a ch , kiedy paiuk Kanclerzówny oddał s ło ­
dzi uchne pisemko T eodorow i i w yszed ł n iecze-  
kaiąc od p ow iedz i na n iego .  Prętk i iak błys­
kawica prze lec ia ł  b i l e t , przycisnął go  do ust 
i  w y b ieg ł  iak strzała do ogrodu Saskiego.

( Dokończenie n a s tą p i .y

Formalności- odroczenia Parląmentu 
Angielskiego.

Z powodu terażnieyszego odroczenia  Par­
lamentu A n g ie lsk iego ,  (P ro ro g a t io n )  inowio-  
no .tyle z obu strón za przestrzeganem i przy-  
tein formalnościami i  p rzeciw ko onym , że  
nie b ęd z ie  m oże  oboiętna czyteln ikowi d o­
w ie d z ie ć  s ię ,  iakie są p rzep isy  Angielsk iego  
prawa i zwyczaiu w  przypadku podobnym  
ninieyszem u. Gazeta Berlińska H a u d e g o  
i  S p e n e g a  udziela w tey m ierze co nastę-  
p u i e : Parlament o d ro cz o n y m , to iest iedno  
p osied zen ie  Parlamentu zamknięte Zostało ,  
azatem i  sprawy i e g o , które na p o s ie ­
dzeniu  następuiącem zn ow u  w ytoczon e  bydż 
muszą , iak gdyby ie szc ze  nie były n igdy przed­
siębrane. (W  przypadku zavvieszenia (A jo u r n e - 
n c m e n t)  Parlamentu rzec z  s ię  ma in a c z e y ; 
sprawy zaczynaią się na t e in , na czem za­
w ie s z o n e  zostały). O d roczen ie  d z ie ie  się  
p r z e z  Lorda Kanclerza w  obliczu K r ó la , al- 
jjo p rzez  Komissyię /wyznaczoną z e  strony  
Króla, albo też p rzez  samą od ezw ę .  M o ­
wa K r ó la , którą Parlamet zagaić m u s i  
iest  n ie o d z o w n a , p oniew aż w  tey' wyra­
ż o n e  bydź muszą p rzyczyny zw ołanego  Par­
l a m e n t u i  ponieważ b yłoby to .przeciwko  
zw y c za io w i rozpoczynać iakową sprawę, przed  
miana lub odczytaną mową (*), lecz  mowa

(*) Adolphus politku t, sta tt o f  the Irittisk  tmoire.
Poi. 1. p . 198.

Bedakcyia F . K r a t  t e r  a.

przy o d r o c z ę  u  f u  Parlamaritu m oże bydź  
opuszczona tein sn ad n iey , że  Król nie p o ­
trzeb n ie  okazywać p o w o d ó w , które go  do  
teg o  sk łon i ły ,  ale m oże to zaw sze  uczynić ,  
skoro tego  uzna potrzebę (**). N aw et  m oże  
się  to stać iak w y że y  namieniono p rzez  sa­
mą o d ezw ę .  O droczenie  staży dla b b  o b u  
( _*) i dla tego tsż  ogłasza się o b ii Izbom osob-  
neini listami pisanemi doLordów  i Izby, gininney;  
i e ż e l i  się d z ie ie  na piśmie ; zaś ustnie , w tenczas  
Izba w yższa wyprawia p oselstw o do n i ż s z e y , 
aby w  skutek p ierw szey  dowiedziała się o odro­
czeniu . Wiadomość tę zwiastuie Mistrz ODrzędówr 
(f/jAffi)przy czarney lasce, takie poselstwo p on ie ­
w aż dzie ie  się w  imeniu Króla (****), który u~ 
ważar.y iest za przytom nego w  Izbie w yższey ,  
m i tak wielką wagę , iż  skoro Mistrz ob rzę­
dów zapuna do drzwi Izby n iższey ,  aby był  
w p u szc zo n y m , n a t y c h m i a s t  w s z y s t ­
k i e  s p r a w y  p r z e r y w a i ą .  Skoro d o­
p e łn i ł  p ose ls tw a ,  natychmiast m ó w c a  i Izba  
n i ż s z a ,  udać się  muszą do w y ż sz e y  bez  ża­
dnych sporów  i b ez  ociągania s i ę , a to dla 
usłyszenia p om ienionego  poselstwa. J e ż e l i  s ię  
to stanie w  czasie zagaienia Parlam entu , M ów ­
ca z Członkami Izby powraca po usłyszaney  
m owie z tronu, aby w zg lęd em  od pow iedz i  
naradzić s ię ,  lub do naradzenia przynaymniey  
dzień  ieden  ustanowić można. Potrzeba w ró­
cenia do Izby n iż sz e y ,  podczas o d r o c z e ­
n i a  nstaie , p on iew aż dopuścić  n ależy)  że  
Izba o tem zawiadomioną została, gdy  całe  
Izby gron o  do tego  wzywa s ię ,  i p rócz te­
go każdemu w oln o  c z ło n k o w i ,  udać się za  
M ówcą do Izby w y ż sz e y  ( f ) .  O sprawach  
m e m oże przyyść do m owy w  Izbie n i ż s z e y ,  
ponieważ te. p rzez  odroczenie ustalą.

(**) Zdaie się rzeczą oczywistą , źe K ró l własn# 
mocą P arlam en t o d ro czy ć , ale nie zawieszać 
może. A dolphus ibid. p. 1 0 7 . K ról ka ic  o- 
świadczyć k tórem u z Członllow życzenie za­
wieszenia P a r la m e n tu . k tó rem u  Izb a  zawsze 
powodować się zw ylila , bo  inaczey nastąpi­
ło b y  odroczenie. B lackston t-F . / ,  p . iti5. *

(***) A toli nie zawieszenie. W tenczas toczyć sią 
mogą sprawy w Izbie irdney , gdy temcza 
w  drugiey  p rzerw ane zostały. Blackst. ib. I. e

(****) A dolphns I ,  p- 1 9 5 .

( t )  Adolphus V . /■ P- 251
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— Drukiem J .  P i  11 e r a .


